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Czerwony Sztandar nad Łodzią
Wybór stolicy robotniczej padł na Socjalizm i Demokrację

Ponad 100.000 głosów—35 mandatów zdobyła lista P.P.S. 
i klasowych Związków Zawodowych

Rezultaty, które podajemy po­
niżej, suche cyfry mają swą wy­
mowę. Brzmią wyraźniej niż dłu­
gie wywody.

Walka toczyła się między śwla 
tem DEMOKRACJI, POSTĘPU A 
ŚWIATEM FASZYZMU I RE­
AKCJI SPOŁECZNEJ.

Faszyzm endecki ZOSTAŁ OD­
PARTY. Fala polskiego hitleryz­
mu rozprysła się o skałę solidar­
ności robotniczej.

Proletarjat polski stanął ZWAR 
TYM FRONTS M  POD ZNAKAMI 
P.P.S. I  ZWIĄZKÓW KLASO­
WYCH. Proletarjat żydowski na 
swoim odcinku okazał WIER­
NOŚĆ DLA SOCJALISTYCZ­
NYCH SZTANDARÓW.

Masy miały się zdeklarować.

MASY ZDEKLAROWAŁY SIĘ. 
Dokonały wyboru między Socja­
lizmem a faszyzmem.

Wybór padł na SOCJALIZM.
4

GŁOSY SOCJALISTYCZNE.
Lista PPS. i Klasowych Związ­

ków Zawodowych otrzymała do 
100.000 głosów.

Lista „Bundu" otrzymała z gó­
rą 22.000 głosów.

OBÓZ NARODOWY 
otrzymał około 70.000.

Ugrupowania sanacyjne wyszły 
z wyborów bez mandatu. Lista 
chadecko - enperowska zebrała 
około 9 tysięcy rozproszonych gło 
sów i wobec tego pozostaje bez 
mandatu. *

O Z. Z. Z. można zupełnie nie

mówić, co się zaś tyczy „Frakcji" 
— to w żadnym okręgu nie otrzy 
mała nawet tyle głosów, ile osób 
podpisało jej listę.

PRZYSZŁA RADA MIEJSKA.
Przypuszczalny skład Rady Miej 

skiej będzie się przedstawiał jak 
następuje:

PPS. i Klasowe Związki Zawo­
dowe — 35 mandatów.

Obóz „narodowy" — 26 manda 
tów.

„Bund" — 6 mandatów.
Mieszczańskie stronnictwa ży­

dowskie („Sjoniści" i „Aguda") —  
5 mandatów.

Zwycięstwo listy socjalistycznej
w  M ła w ie

W  wyniku wyborów do rady miejskiej w Mławie odbytych w 
dniu 27 b. m. na ogólną ilość mandatów — 24, na chrześcijańską 
listę gospodarczą przypada 7 mandatów, na listę „narodową" — 3, 
na ROBOTNICZY BLOK SOCJALISTYCZNY —  11, na komitet wy­
borczy żydów ortodoksów —  3 mandaty.

WalRi w Hiszpanji
Komunikat rządowy

Ministerjum wojny w Madrycie 
komunikuje: na froncie południo­
wym oddziały powstańcze cofnęły 
sję na znacznej przestrzeni. Wojska 
rządowe atakują.

Na odcinku rzeki Tago wojska 
rządowe zajęły szereg nowych pun 
któw w myśl rozkazów vyższego 
dowództwa. Wojska powstańcze 
wycofały się w  wielkim nieładzie

Sytuacja na tym odcinku jest b. 
pomyślna dla oddziałów rządo­
wych.

Na froncie północnym i północ­
no-zachodnim w zakończeniu wal­
ki powstańcy stracili 14 zabitych. 
Wojska rządowe wzięły do niewoli 
kilkunastu jeńców, oraz zdobyli 
wiele materjału wojennego.

W a lK i o T o ledo
PARYŻ (PAT) Specjalny wysłań 

nik agencji Havasa na froncie To­
ledo donosi: po ciężkich walkach, 
stoczonych rankiem straże przednie 
armii gen. Franco podeszły wczo­
raj o godz. 18-ej prawie pod same

Co donoszą rokoszanie

mury Toledo.
Oddziały pułk. Asensio przy­

gotowują się do walki i zajęły 
pozycje wyjściowe w odległości 
mniej więcej 1 km. od miasta.

N a  odcinku Avila wojska rokoszan 
zdobyły miejscowość Lacanada. Od­
działy rządowe straciły 60 zabitych. 
Dwa samoloty rządowe zostały zrzu­
cone.

N a  odcinku Biscaya rozpoczęła się 
gwałtowna bitwa, przy czym dochodzi 
ło  do walki wręcz .

W  Astorii na oddnku Trubia walki 
trwają. 4 samoloty rządowe zostały1 
zniszczone.

N a  odcinku Kordoby rokoszanie za­
jęli miejscowości Monlrello i Castro 
del Vio.

Burgos donosi, że bombardowanie

Bilbao o Santander trwa w dalszym 
ciągu. Wiele gmachów państwowych 
zostało zburzonych, m. in. dworzec w 
Bilbao. Dwa samoloty rządowe zostały 
strącone. Eskadra zbombardowała lot 
nisko rządowe, niszcząc trzy samolo­
ty.

* *
*

Sztab 8 dywizji powstańczej 
komunikuję, iż miasto Toledo zo­
stało zdobyte, a oblegani w Alka­
zarze są uwolnieni. Rządowcy po 
zostawić mieli na polu bitwy 300 
zabitych i obfity materjał wojen­
ny.

roDoioKMoum w
Tow. Hansson utworzył rząd 

koalicji socjal - demokratów z 
agrarjuszami. Skład nowego Rzą­
du jest następujący: prezes rady 
ministrów Hansson, minister 
spraw zagranicznych Sandler, mi­
nister sprawiedliwości Westman, 
minister obrony narodowej Nils­
sons, minister finansów Wigfors, 
■praw społecznych Moeller, religii

i oświaty Engberg, rolnictwa — 
b. premier Pehrsson, komunikacji 
Forslund, handlu Skoeld oraz mi­
nister bez teki Quensel. Czterech 
członków nowego Rządu należy 
do stronnictwa agrariuszy. Są to 
ministrowie sprawiedliwości, obro 
ny narodowej i rolnictwa, i mini­
ster bez teki Quensel. _

Nowy Rząd KatalonJi
Członkowie nowej rady Gene- 

ralidatu katalońskiego odbyli po­
siedzenie. Manifest nadany przez 
radio stwierdza, iż w nowym ga­
binecie są reprezentowane ugru­

powania syndykalistyczne, stron­
nictwa republikańskie i robotni­
cze. Wszystkie stronnictwa, które 
weszły w skład Rządu obstają 
przy zasadzie autonomii. (PAT).

Razem —  72.
Stosunek powyższy może ulec 

pewnej zmianie, gdyż nie rozpo­
rządzamy jeszcze ostatecznymi 
wynikami; możliwe że 1—2 man­
datów więcej przypadnie żydow­
skim stronnictwom mieszczań­
skim. Nie zmieni to wymowy fak­
tów.

* •*
Trzeba podkreślić z naciskiem 

jeden fakt. Hitlerowcy — Niemcy 
przerzucili swoje głosy na listy t. 
zw. narodowe, udzielając im po­
parcia z... „sympatji ideowej". 
Nic w tem niema zresztą dziwne­
go, skoro na liście „narodowej" 
POLSKIEJ figuruje p. Kurt Klin- 
kar, znany na gruncie łódzkim 
NIEMIECKI działacz hitlerowski,

* *
*

W  mieście skonsygnowano znaczne 
oddziały po lic ji i  do zmroku pano­
w ał naogól spokój. Dopiero w  godzi­
nach wieczorowych, korzystając z 
ciemności, sprowadzone s prow incji 
bojówlń narodowe" zaczęły napadai 
na naszych towarzyszy, spotkały się 
jednak z  energicznym odporem.

O fia rą  napadu p ad ł  —  między in ­
nym i  —  23-łe tn i towarzysz Jan  Szy- 
szłca, postrzelony z rewolweru w

W e Francji

Sukces Rządu ludowego
Komisja parlamentarna przyjęła projekty finansowe

W  obradach na komisji finansowej izby Rząd francuski odniósł 
poważny sukces, uzyskując 20 głosów za swoimi projektami, prze­
ciwko 12-tu głosom opozycji. 7-miu komunistów wstrzymało się 
od głosu, oświadczając, że uzależniają ostateczne swe stanowisko 
od przebiegu obrad nad artykułem odnoszącym się do ruchomej 
skali płacy i do wyrównanań dla drobnych funkcjonariuszów pań­
stwowych.

*  * *
Artykuł 1-y projektu ustawy, 

która dziś wchodzi pod obrady 
izby deputowanych zawiesza po­
stanowienia ustawy z 25 czerw­
ca 1928 r., określającego na 65,5 
miligramów zawartość złota we 
franku.

Rząd specjalnym dekretem po­
kreśli później zawartość złota w 
nowej jednostce monetarnej po­
między 43 a 49 miligramami złota 
900 próby. W  celu utrzymania pa­
rytetu franka w stosunku do zło­
ta zostanie stworzony fundusz sta­
bilizacyjny, oddany do dyspozycji 
Banku Francuskiego.

Wymienialność banknotów na 
złoto zostaje zawieszona.

Zapasy złota i dewiz z Banku 
Francji mają być przeliczone po 
nowym kursie, a nadwyżka bę­
dzie podzielona między fundusz 
stabilizacyjny (10 miljardów) i 
awanse dla skarbu (ok. 6 m iljar­
dów).

Projekt ustawy przewiduje za­
kaz importu, eksportu oraz 'han­
dlu złotem w sztabach i  monetach 
bez upoważnienia banku francus­
kiego.

W  myśl ustawy winny być rów­
nież zadeklarowane wszystkie o- 
peracje dewizami, dokonane w 
ciągu 15 dni po ogłoszeniu usta­
wy. Zatajanie dokonanych opera­
cji będzie karane grzywną, rów­
nającą się trzykrotnej wartość’ 
sum zaangażowanych w tych ope­
racjach.

Ustawa przewiduje rewizję płac 
i  poborów w stosunku do kosztów 
utrzymania.

Dalsze artykuły projektu usta­
wy zawierają postanowienia, upo­
ważniające Rząd do zmiany w 
drodze dekretów obowiązujących 
obecnie .przepisów, dotyczących e 
merytur i rent byłych kombatan­

tów i funkcjonariuszy państwo­
wych.

Jeden z artykułów upoważnia 
Rząd do obniżenia podatków bez­
pośrednich i  pośrednich, obciąża­
jących artykuły pierwszej potrze­
by. (Dekrety Lavala).

szyję. S tan  rannego, odwiezionego 
do szpitala, jest ciężki.

F rekw encja  glosujących była ba/r­
dzo w ielka. P rzed  lokalam i w ybor- 
ozemi sta ły  ogonki kilkudziesięciome 
trowe. W  godzinach popołudniowych 
napływ  wyborców zm niejszył s ię , 
aby znów wzmóc się na 114 godziny 
przed zamknięciem biur obwodo­
wych.

Zaznaczyć należy, że obóz „naro­
dowy" rozesłał na miasto kolporte­
rów, rozrzucających fałszywe k a rtk i  
wyborcze lis ty  N r . 2.

Gość belgijski
Wczoraj przybył do Warszawy 

belgijski minister gospodarki p. 
Philippe van Isacker z małżonką 
w towarzystwie szefa gabinetu p. 
Gorisa.

Min. Isackera przywitał mini­
ster przemysłu i handlu Antoni 
Roman w towarzystwie wyższych 
urzędników Min. P. i H. Po krót­
kim powitaniu minister belgijski 
odjechał do hotelu „Europej­
skiego".

Zamordowanie
przywódcy Arabów

Zamordowany został w  Haifie 
znany przywódca arabski Knalil- 
Taha, który stał na czele miejsco­
wego arabskiego komitetu straj­
kowego.

Zabójstwa dokonano w chwili, 
gdy Knalil-Taha wchodził do la- 
kalu klubu arabskiego. Sprawcy 
zbiegli. Motywów doszukiwać się 
należy w porachunkach partyj­
nych wśród Arabów. (PAT).

Przeciw spekulacji!
Min. spraw wewn. Francji skie­

rował do wszystkich prefektów na­
stępujące depesze: „W chwil: gdy
Rząd postanowił wydać zarządzenia 
by ułatwić powrót do normalnego 
życia gospodarczego, nagły i nie u- 
sprawiedliwiony wzrost kosztów ży­
cia byłby niedopuszczalny.

Polecam wykonywanie specjalne­
go nadzoru pod tym względem oraz 
energiczną interwencję w celu po­
wstrzymania nadużyć i przekazania 
władzom sądowym winnych, a w ra­
zie potrzeby dokonania aresztowań 
tytułem przykładu".

Dewaluacja franka a zagranica
W niedzielę rano ukazał się w 

prasie oficjalny komunikat, z któ­
rego wynika, że Holandja nie bę-

Sil l lśMiim i i  wszystko
w celu stabilizacji walut

Na konferencji prasowej amery 
kański sekretarz stanu Morgent- 
hau zapewnił, iż posunie się do 
„ostatniej granicy" w celu utrzy­
mania stabilizacji monetarnej wa­

lut francuskiej, angielskiej i ame­
rykańskiej. Morgenthau dodał, że 
granicą tą jest suma 2 miliardów 
dolarów, to zn. cały fundusz sta­
bilizacyjny amerykański. (PAT).

dzie mogła utrzymać zasad do­
tychczasowej polityki monetarnej. 
W celu ochrony zapasu złota w 
holenderskiej instytucji emisyjnej, 
zakazano z dn. 27 b. m. wywozu 
kruszczu zagranicę. Eksport zło­
ta uzależniony jest od pozwolenia 
banku niderladzkiego. Giełdy ho­
lenderskie będą nieczynne w po­
niedziałek i wtorek.

W  związku z dewaluacją fran­
ka francuskiego i szwajcarskiego 
odbywają się ożywione rozmowy 
między Rzymem, Paryżem i Lon­
dynem.
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W poszukiwaniu programu gospodarnego
i społecznego

Na konferencji informacyjnej w 
Ministerjum Skarbu p. wiceprem­
ier stwierdził, jak wiadomo, że 
„sytuacja nasza jest nadal bardzo 
daleka od pomyślnej, tym nie­
mniej cechuje ją wyraźne piętno 
poprawy".

Skoro — mimo wszelkich za­
strzeżeń — znaleźliśmy się jednak 
w obliczu poprawy sytuacji gospo 
darczej — 2e szczególną jaskra 
wością zarysowuje się problem: 

Jaka będzie nadal llnja polityki 
gospodarczej Państwa: czy ogra­
niczy się do biernego wyzyskania 
zmian konjunktury, czy pójdzie po 
llnji utrwalenia i świadomego 
wspierania ruchu wzwyż? Czy bę- 
dzie się ograniczać do wpływania 
na przebieg konjunktury, czy też 
•ięgnle w dziedzinie struktury go­
spodarczej?

Nie jeet rzeczą dziwną, że spra­
wy te zazębiają się z kombinacja­
mi politycznemi, z planami „no­
wego obozu politycznego". Jest 
natomiast wielce charakterystycz­
ne, że wśród elementów składo­
wych b. BBWR. brak jakiejkol­
wiek spójności w zakresie podsta­
wowych zagadnień gospodarczo- 
społecznych, brak choćby zarysu 
wspólnej koncepcji, wspólnego pro 
gramu platformy działania w za­
kresie kapitalnych problemów 
zmiany zasad podziału dochodu 
społecznego.

Jest rzeczą ogólnie niemal uzna­
ną, że zmiana taka nastąpić musi 
podobnie jak powszechnie niemal 
uznanym jest fakt, że zmiana taka 
nastąpić może jedynie w ramach 
zmiany struktury gospodarczej.

Ta struktura — w zakresie prze 
mysłu — to preedcwszystkiem 
problem kartelizacji — przeclwień 
stwo między potężną organizacją 
przemysłu ciężkiego, a słabością 
wielu działów przetwórczości 
zwłaszcza w zakresie mniejszych 
i drobnych przedsiębiorstw. W ią­
że się z tem organizacja finansowa 
i kredytowa, w której nie można 
nie dojrzeć wpływu kartelizacji. 
(Weźmy choćby zcieśnlanle przez 
kartele kredytu gotówkowego).

A dalej chodzi o stosunek prze­
mysłu do rolnictwa. O słynne „no­
życe cen", które ostatnia zaczyna­
ją znów się rozwierać. Chodzi wre 
szeie o strukturę samego rolnic­
twa, w którym notoryczna obfi­
tość gospodarstw karłowych 1 nad 
miar nlezatrudnlonej siły roboczej 
Jest źródłem schorzenia całego or­
ganizmu gospodarczego.

Jasne, że dalsze trwanie wspo­
mnianych objawów w naszej 
strukturze gospodarczej odbić się 
musi niepomyślnie na rozwoju sy­
tuacji gospodarczej, postawić znak 
zapytania nad sprawą poprawy.

*
„Gazeta Polska", po serji słusz­

nych w zasadzie wywodów na te- 
mat przemysłów surowcowych 
wróciła znów do kartelizacji cięż­
kiego przemysłu. Chodzi o sprawę 
*wyżki cen w okresie lepszej kon­
iunktury „Gazeta" pisze:

„Surowe* akartelizowane nie po­
winny drożeć z tej prostej racji, że 
w okresie kryzysu ceny ich spadły 
tylko nieznaczenie, że zakłócona 
została właściwa relacja między 
tymi surowcami a innymi dobrami 
1 obecnie, w zwyżkowej konjunktu- 
H , dążyć należy do otworzenia tej 
relacji...''
Z całą słusznością podkreśla 

również „Gazeta Polska", że spra­
wa polityki cen wiąże się z forma­
mi organlzacyjnemi przemysłu 

Zdaniem „Gazety":
„kartele surowcowe winny byó 

zastąpione inną formą organizacyj­
ną, mianowicie taką, która pozwoli 
na utrzymanie cen surowcowych na 
możliwie ndzQdm poKimie, a  W kaź 
dym razie na poziomie nie wyż' 
mym od obecnego".
Ależ Jakąż będzie owa „inna for 

ma organizacyjna"? „Gazeta" nie 
wypowiada się w tej sprawie jas­
no, nie podtrzymuje wyraźnie rzu­
conej w formie możliwości tezy 
upaństwowienia przemysłu surow 
nowego, wobec czego „Czas" po­
wiada, że byłby zgodny z „Gaze­
tą", jeśliby ograniczyła się do — 
postulatu zniesienia karteli 

Mniejsza o to, że stanowisko 
„Gazety Polskiej" jest niewyraźne. 
Niewątpliwie wśród „sanatorów" 
nie brak „100% etatystów". W Isto 
de bardzo niejednolitym byłby no­
wy obóz w którym nadal figuro­
waliby zwolennicy upaństwowie­
nia przemysłu obok „liberałów".

Niemniejszy „mętlik" panuje na 
odcinku rolniczym. Trudno mówić 
o nowym okresie radykalnej poli­
tyki agrarnej sfer „sanacyjnych" 
Radykalizm „łupi chłopów", prze­
plata się z pomysłami zgoła reak 
cyjnemi w stylu znanych pomy­
słów „stanu chłopskiego". Ten 
słowny radykalizm wystarcza jed­
nak, by sfery obszarnicze rozpo­
częły rozgłośny alarm. Nasz „Prze 
gląd prasy" przytaczał już ustępy 
ataku „Czasu" na min. Poniatow­
skiego, który, jak pisze „Czas" od 
czasu, jak został ministrem, jest 
zwolennikiem radykalnych reform 
rolnych, a obecna ustawa o refor­
mie rolnej „o tyle musi być mu nie 
wygodną, źe bez reszty nie usuwa 
wszelkich śladów gospodarki fol­
warcznej".

Co więcej, „Czas" zarzuca p. 
min. Poniatowskiemu — postępo­
wanie przeciw ustawie — dążność 
do rozdrabniania własności rolnej. 
Ze swej strony p. Cat w „Słowie" 
przeciwstawia p. Poniatowskiemu 
hitlerowskiego ministra i „Fiihre- 
ra“ (wodza) rolniczego p. Darre‘- 
go, który — zdaniem jego —

„...ma na celu: 1) zakonserwo­
wanie tego bogactwa, które chłop 
niemiecki zdobył 9obie dzięki azczę 
śliwym niemieckim warunkom go 
spodarczym i politycznym, 2) utrzy 
manie chłopa jako rozsadnika do­
brobytu, usunięcie ze wad wszyst­
kiego co jesit nędzą, 3) przejęcie z 
warstwy szlacheckiej tradycji, kul

tury, wszystkiego co jeet dobre i 
zaszczepienie jej chłopu. Stworze­
nie chłopa na obraz i podobieństwo 
tego, co było dobrego w szlachcie'*. 
Bardzo piękna zasada. Wykona 

nie jest może nieco gorsze, skoro 
swego czasu nawet krakowski 
„Kurjerek" przyznawał, że hitle­
rowcy z chłopem obchodzą się 
dość bezceremonialnie, niecofając 
się przed metodami „nacisku na 
kułaku", narzucając chłopu nieży­
ciowy poziom cen. Mniejsza zre­
sztą o to. Faktem jest, że istnieje 
zasadnicza sprzeczność między 
zwolennikami reform w duchu de­
mokratycznym a tymi, którzy chcie 
liby uczynić z warstwy zamoż­
niejszych pół - obszarników rezer­
wat nowych sił reakcyjnych.

Nie jest to nic dziwnego. 
Program przebudowy społecznej 
jasny i zdecydowany nie może 
być wytworem środowiska, w któ 
rem znaczną rolę grają elementy 
kapitalistyczne i obszarnicze. Pro­
gram taki nie może być również 
zbiorem sprytnych kruczków, ma­
jących na celu pozyskanie pew­
nych odłamów społeczeństwa „ra- 
dykalnemi" hasłami.

W.

Przegląd prasy

cutklAi tantkowe, 
clc&rt i udnrowt.

DYNAMIT CZY MIGDAŁM?
W Genewie obraduje Liga. Oma­

wiane są sprawy hiszpańskie i abi- 
syńskie. „Kurjerek" krakowski za 
mierzą umieścić wstępny artykuł 
na ten temat. Prosimy czytelników 
o „efektowny" tytuł — w kurjerko 
wym duchu, dla kurjerkowego kii- 
jenta.

Nie, nasi czytelnicy nie potrafią, 
nie ułożą.

Zajrzyjmy lepiej do wczorajsze­
go „1KC." Metrowe litery: 
„Czerwony dynamit pod murami 
Alkazaru Europy. Hiszpańskie mł- 
gdalki w abisyńskim pierniku".

Pięknie. Migdałki w dynamicie 
Ślicznie. Kurjerkowy klijent będzie 
aż cmokał z rozkoszy — i w Hu- 
siatvnle i w Dukli.

YV SPRAWIE ŻYDOWSKIEJ 
WĄTPLIWOŚCI 

Zbliżony do ONRowej ideologji 
tygodnik „Prosto z Mostu" stosun 
kowo mało pisze na temat kwestji 
żydowskiej; dlaczego? Ale w ost. 
numerze p. Zofja Kossak dzieli się 
swojemi wrażeniami ze zjazdu 
Skargowsklego, mówi o najbar­
dziej oklaskiwanym referacie (an­
tysemickim) p. Polkowskiego i 
stwierdza (słuchajcie) „tragiczną 
rozbieżność (I) między katolickim 
a antysemickim podejściem do kwe 
stji żydowskiej. Np.:

Przypuśćmy, że ataje mę cud, 
wielki cud, pewnego pięknego dnia 
wszyscy nasi polscy Żydzi stają się 
katolikami. Przemieniają bóżnice na 
kościoły. Zniesione są mykwy, che-

Kryzys t. zw. neutralności
Jakkolwiek zapatrywać się 

na sprawę neutralności wobec 
Hiszpanji, jedno jest niewątpli­
we: neutralność musi być prze­
strzegana przez tych, co się do 
tego zobowiązali, w przeciw­
nym razie neutralność staje się 
oszustwem.

Otóż pod maską neutralności 
takie właśnie oszustwo upra­
wiają trzy faszyamy: niemiecki, 
włoski i portugalski. Ani przez 
chwilę nie brały one swego zo­
bowiązania na serjo i bez przer 
wy, od początku rokoszu, do­
starczają klice rokoszan wszel­
kiego rodzaju sprzętu wojenne­
go, oraz fachowców wojsko­
wych-

Żeby mieć pojęcie o sytuacji 
powstałej wskutek tej dziwacz­
nej „neutralności", posłuchaj­
my co mówi o niej tow- lndo- 
lecio Prieto, minister marynar­
ki i lotnictwa w Rządzie hisz­
pańskim.

W rozmowie z dziennikarzem 
socjalistycznym Prieto oświad­
czył, że cała konstrukcja poli­
tyki nie-interwencji opierała 
się na przypuszczeniu, że Por- 
tugalja zechce być neutralną 
„Ale wiemy — stwierdził Prie­
to — źe niema obecnie granicy 
między Portugalją i Hiszpanją. 
Rokoszanie otrzymują z Por- 
tugalji wszystko, czego chcą. 
Tymczasem ludność cywilną w 
Hiszpanji masakrują bomby za­
palne, często pochodzenia nie­
mieckiego".

I Prieto pokazał dwie takie 
bomby, z których jedną wrę­
czył delegacji polityków i par­
lamentarzystów angielskich, 
bawiącej w tych dniach w Hisz­
panji, jako dowód rzeczowy 
„neutralności" niemieckiej.

„W pierwszych dniach roko­
szu — ciągnął dalej Prieto — 
mieliśmy więcej aeroplanów, niż 
rokoszanie, ale obecnie, po 
dwuch miesiącach „neutralno­
ści" i nieprzerwanego dowozu z 
Niemiec i Włoch, stosunek się 
zmienił i teraz przedstawia się 
jak 12 do 1 na korzyść roko­
szan"!

W sferach urzędowych Ma­
drytu, znających cenę aeropla­
nów i motorów, wskazują na to, 
że rokoszanie w żaden sposób 
nie mogą płacić gotówką za ty­
le sprzętu wojennego. Jest rze­
czą prawie pewną, źe rokosza­
nie mają płacić koncesjami, któ 
re według Prieta wyglądają 
tak: Włochy mają otrzymać ba­
zę morską na wyspach Balear- 
skich (Majorka jest w całości w 
rękach rokoszan), Niemcy mają 
dostać bazę morską na wys­

pach Kanaryjskich, Portugalji 
zaś przyobiecano wydatne prze 
sunięcie na jej korzyść grani­
cy hiszpańskiej.

Gdyby rokoszanie wygrali i 
koncesje te poczyniono, to na­
stąpiłaby całkowita zmiana sy­
tuacji na Morzu Śródziemnem 
gdzie Włochy i Niemcy zagra­
żałyby poważnie Anglji i Fran­
cji, „Neutralność", stosowana 
w imię pokoju, byłaby tylko 
szczeblem do wielkiej zawieru­
chy wojennej.

Ale nietylko trzy faszyzmy 
gwałcą neutralność. Prieto 
stwierdził z goryczą, źe czyni to 
także Anglja. „Zawiadomiliś­
my — mówił Prieto — rządy 
obce o wszystkich portach hisz 
pańskich, objętych przez nas 
blokadą od chwili ich przejścia 
do rąk rokoszan. Wszystkie 
precedensy historyczne i dy­
plomatyczne potwierdzają, źe 
po takiej notyfikacji rządy ob­
ce zabraniają swej flocie han­
dlowej odwiedzania blokowa­
nych portów. Takie jest pra­
wo- Tymczasem Rząd angiel­
ski nie zastosował tego prawa- 
Skutek jest ten, że dokonano 
jednostronnej! bezprawnej blo­
kady legalnego demokratycz­
nego Rządu na korzyść roko­
szu faszystowskiego".

I Prieto zakończył: „Zwra­
cam się do opinji państw de­
mokratycznych, za których wol 
ność walczymy i umieramy, z 
jednem tylko żądaniem: połóż­
cie kres gwałceniu prawa mię­
dzynarodowego".

Istotnie, „neutralność" wobec 
Hiszpanji to w praktyce jedno 
pasmo gwałtów nad prawem 
międzynarodowem, to jeden

wielki skandal międzynarodo­
wy. Barcelońska „Solidaridad 
Obrera" („Solidarność Robot­
nicza") donosi już, że Włosi wy 
lądowali na Majorce, gdzie o- 
bok flagi hiszpańskiej zatknęli 
flagę włoską, a włoski porucz­
nik Roesi objął władzę dykta­
torską na wyspie.

Niedorzeczność takiej „neu­
tralności" zaczyna już irytować 
nawet Rząd francuski, który 
jest jej autorem. Premjer Blum 
w rozmowie z min. Edenem na­
legał na to, by Anglja skłoniła 
Portugalję do przestrzegania 
neutralności, w przeciwnym ra­
zie bowiem delegat Hiszpanji 
podniesie tę sprawę w Gene­
wie, a wówczas nastąpiłby nieu 
nikniony atak na Niemcy, a mo 
że także na Włochy, i widoki 
konferencji locameńskiej były­
by całkiem beznadziejne.

Blum, jak widać, chce za 
wszelką cenę uniknąć zadra­
śnięć w stosunku do Niemiec i 
Włoch. Czy to się uda — zo­
baczymy. Hiszpanja przecież 
nie może siebie poświęcić na 
ołtarzu fikcji, jaką jest „nowe 
Locarno", a najsilniejszy nawet 
nacisk dyplomatyczny na Por­
tugalję nie daje żadnej gwaran­
cji, iż dotrzyma ona słowa i 
istotnie zachowa się neutral­
nie wobec Hiszpanji. Toż istnie­
je umowa między trzema faszy- 
zmami a gen. Franco; udarem­
nić zaś ją można — bez obawy 
o los pokoju w Europie — tyl­
ko w ten sposób, że się „poło­
ży kres gwałceniu prawa mię­
dzynarodowego", jak się tegc 
domaga tow. Prieto.

(jmb.).

iem  s si
Ostry kryzys, jaki przechodzi o- 

becnie szkolnictwo powszechne, 
budzi w najszerszych sferach na- 
szego społeczeństwa ogromne za­
niepokojenie. Kryzys ten polega na 
tym, że prawie miljon dzieci w wie 
ku szkolnym znajduje się poza szko 
łą, nie mogąc korzystać z dobro­
dziejstw oświaty. Przyczyną tego 
niepokojącego zjawiska jest brak 
na ten cel funduszów państwo­
wych i wynikający stąd brak eta­
tów nauczycielskich oraz budyn­
ków szkolnych.

Z początkiem roku szkolnego 
kryzys szkolny odczuły szerokie 
warstwy naszej ludności, bowiem 
wiele dzieci zarówno w miastach, 
jak i na wsi, nie mogło znaleźć 
miejsca w szkole. Zjawisko to ob­
serwujemy w stolicy, w Łodzi oraz

we wszystkich niemal miejscowo­
ściach Polski centralnej.

Na rozpaczliwą sytuację, panu­
jącą w szkolnictwie powszechnym, 
nie można i nie wolno patrzeć bier­
nie. Społeczeństwo musi przyczy­
nić się możliwie jak najczynniej do 
sprawy szkoły powszechnej. Za­
danie to ma spełnić III Tydzień 
Szkoły Powszechnej, który trwać 
będzie od 2 do 8 października. Ty­
dzień Szkoły Powszechnej zorgani­
zowany będzie przez Towarzystwo 
Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych.

Komitet Okręgowy Warszawski 
Towarzystwa, obejmujący swą 
działalnością województwa war­
szawskie z W arszawą i łódzkie, 
przygotował cały szereg imprez.

dery i ubój rytualny. Zimą całe Na­
lewki śpieezą na roraty. * 

Powiedzmy szczerze i otwarcie: 
Kto, prócz duchowieństwa i nielicz­
nych jednostek, radowałby się tym 
cudem? Kto by się czul szczęśliwy? 
Czy p. Polkowski i jego obóz? 
Słowem nikt prawie by się nie 

radował. A więc? Katolicyzm czy 
antysemityzm? Miłość bliźniego 
czy nienawiść?

Ale p. Kossak ma jeszcze drugi 
kłopot. P. Polkowski zastrzegł się 
że akcję antyżydowską trzeba prze 
prowadzić „bez pałek". P. Kossak 
znów jest zaniepokojona:

Pomimo powagi miejsca, miałem 
ochotę wstać i zapytać: Za pozwo­
leniem! Nie pałkami? Więc czym? 
Kijem, czy toporem? Jakim eposo- 
bewi „wycięcie wrzodu" da się do­

konać, bez użycia siły? Czy ktokol­
wiek wyobraża sobie, że Żydzi nie 
będą się bronić? Że, nie mając mo­
żności emigracji, a pozbawieni 
swych warsztatów, swych zarob­
ków, wymrą cicho, dadzą się zagło­
dzić, popełnią zbiorowe samobój­
stwo? «•
Rzeczywiście trudna sprawa. 

„Kraj tego (zbrojnej walki z Żyda­
mi) nie wytrzyma", powiada p. 
Kossak. Wzywa więc o akcję mię­
dzynarodową — celem usunięcia 
żydów z Polski. „Bliźni będzie u- 
szanowany!" z zadowoleniem koń­
czy p. Kossak.

Redakcja jednak zaniepokoiła się 
teml wątpliwościami i zapowiada 
artykuł polemiczny.

POLSKA A NIEMCY. 
Zreformowane „ABC" tak ży­

czliwie powitane przez „bratni" 
tygodnik „Prosto z Mostu", oś­
wiadcza, że antagonizm polsko - 
niemiecki ma charakter zasadni­
czy. Pp. redaktorom trochę mącą 
koncepcję antypatje względem 
Żydów: czy to czasem nie Żydzi 
nas agitują przeciw hitleryzmowi? 
Ale nie! „ABC" zwycięsko wycho 
dzi z wątpliwości 1 pisze:

„Jasne zrozumienie niebezpie­
czeństwa niemieckiego, to nie jest 
jeszcze słuchanie podszeptów ży­
dowskich. Tylko trzeba to należy­
cie zrozumieć. Będzie ono groźniej 
sze za lat kilkanaście, n ii dzisiaj. 
Wtedy, gdy naród niemiecki upo­
rządkuje i przebuduje swoje ży­
cie wewnętrzne. Oczywiście zatarg 
może nastąpić wcześniej. Za wiele 
czynników się o to stara. Dla te­
go trzeba być całkowicie na ten 
konflikt przygotowanym, ale jeśli 
interwencja z zewnątrz (?) nie da 
rezultatów, to można mieć nadzie­

ję, że prawdziwe zaostrzenie sto­
sunków polsko -  niemieckich na­
stąpi dopiero znacznie później". 
Może — „wcześniej". A „W ar­

szawski Dziennik Narodowy" 
przysięga, że Hitler — broń Boże 
—  o żadnych agresjach nie myśli.

P. SŁAWEK „MILITANS" 
(BOJUJĄCY).

Organ „sławkowców", tygod­
nik „Jutro Pracy" „pocichutku — 
pomalutku", ale zjadliwie roz­
prawia się ze swymi przeciwnika 
mi — oczywiście z innych grup 
„sanacyjnych". O pracach p. Ko­
ca czytamy:

„Możemy mówić spokojnie, bo 
nie zgłaszamy się do żadnego tur­
nieju. Wiemy z czyich rąk otrzy­
mał misję pułkownik Koc i dlate­
go z całym spokojem 1 należną 
powagą czekamy. O numerek w 
kolejce nie zabiegamy, nikogo nie 
zamierzamy spychać.

Ten spokój i pewność uczciwej 
postawy pozrwala nam również ja ­
sno i odważnie oceniać sytuację.

Nie możemy nic mówić o przysz 
łych formach bo ich nie znamy, a- 
le możemy 1 mamy obowiązek 
wskazywać na złe skutki okresu 
wyczekiwania. Właśnie to ciągłe 
nerwowe przygotowywanie meldun 
ków, wiośnie te blufy, właśnie to

gorączkowe fabrykowanie pozorów 
siły — to pnemalowywanie rzeczy 
wistego układu sil, to są napeumo
niedobre skutki okresu wstępne­

go".
„Pozory siły"...
A w drugim artykule „sławkow 

cy“ wychwalają konstytucję kwiet 
niową i protestują przeciwko u- 
stawicznemu paleniu Reichsta­
gu" (1).

„Nie można przecież wciąż tyl­
ko gncui, burzyć i zapowiadać, be 
to właśnie od ju tra  zaczniemy ży­
wot stateczny.

Kiedyś trzeba zacząć.
Życie stateczne — to życie upo­

rządkowane.
Konstytucja budziła nadzieje.
Konstytucja, to narzędzie siły i  

instrument ładu.
Cieszyliśmy się przecież — Na­

ród wiwatował".
Nie możemy, naturalnie, o „wi­

watowaniu" opowiadać.
Ale te przejrzyste zgryżliwoścl 

zastanawiają. Orkiestra „sanacyj­
na" nastraja widać instrumenty... 
Jaka to wyjdzie symfonja z tej.., 
kakofonji?
CICHE RODAKÓW ROZMOWY.

„Front świata pracy", organ 
Centr. Związku Zaw. Polskiego, 
umieszcza na wstępie gorący ar­
tykuł o potrzebie „chrześcijań­
skich" uczuć, a potem w polemicz 
nym artykule przeciw „skomunł- 
zowanemu" (1) ZZZ. pisze delika­
tnie, po „chrześcijańsku":

„Największym wrogiem dla ko- 
munizującego ZZZ. to nasz CZZP, 
a ja, zdaniem bandytów pióra a 
ZZZ  i  wypędków byłych komuni­
stów: Płaczków, Ceperników, Ku- 
biczków i t. d. jestem wodzem 
„wancków". Te „waneki" (plusk 
wy) was wszystkich napewno zje 
dzą. Chwała Bogu, że nie jesteta, 
wodzem znanych oszustów, złodziei 
grosza publicznego, paskudnych 
karjerowicaów, podłych intrygan­
tów i -bankrutów związkowych — 
jakich bardzo dużo szczególnie w 
szeregach przeciwnych nam orga- 
nizacyj.

Przeciwnicy z ZZZ, róśne kapu­
sty, bajdurki i rzeczywiści złodzie­
je  grosza publicznego nie mogąc 
mi nic złego zarzucić, atakują 
mnie ściekle po „azjatyćku" róż­
nymi złośliwymi, wymyślanymi 
plotkami, zresztą już znanych zło 
dziei grosza publicznego i  niedołę­
gów związkowych".
I tak sobie gwarzą mile między 

sobą. A więc wyzywają się wza­
jemnie od „komunistów" — tem 
się nie przejmujmy, bo to teraz 
jest „przyjęte" w „najlepszych" 
domach (pismach).

„CZAS" O POLITYCE 
WATYKANU.

Boimy się, źe katolicki „Czas**
— w oczach zażartych fanatyków 
klerykalnych — wpadnie w grubą 
herezję. A wtedy — żaden Mari­
tain nie pomoże:

,jNie zawsze Im ja  polityki Wa- 
tyłcanu pokrywa się z interesami 
Polski. Nie będziemy sięgać po 
przykłady do historji dawnej Rze­
czypospolitej, gdyż, przecież sana  
szych czasów w okresie kilkuna­
stoletniej zaledwie niepodległości 
byliśmy sami świadkami wyraźne­
go i długiego konfliktu między 
Państwem a Watykanem w spra­
wach unijnych. Dlatego zawsze u- 
ważaliśmy za błędne i powierz­
chowne rozpowszechnianie wśród 
społeczeństwa naiwnej opinji po­
dawanej niemal w formie artyku­
łu wiary, iż linja polityki państ­
wa polskiego i Watykanu nigdy 
nie może się skrzyżować".
Bardzo słusznie. Ale gdy my 0! 

tem mówiliśmy, krzyczano, że to 
„bezbożnictwo" i t. d.

Czy czasem „Czas" nie wpadł
— na Boga! — w — „komu­
nizm"?!!

CZ.

„Chrzty pruskie”
Hitleryzm w walce z polszczyzną

Władze niemieckie prowadząc 
systematyczną akcję germanizacyj 
ną zarówno nazwisk osób prywat­
nych jak i nazw miejscowości, do­
konały ostatnio znowu masowych 
„chrztów pruskich". Przemianowa­
no miejscowości: Ujazd na Bischof 
staal, Stary Zjazd na Alt-Bischof- 
staal, Wielka Prużnica na Marklin- 
den, Kępa na Ambach, Nogowczy- 
ce na Wangschiitz, Osiek na Karl- 
staal O/S, Poręba na Mariengund,

Zawadzkie na Anderashiitte, oraz 
Szymiszów na Henerstein.

Nie należy przy tym zapominać, 
że niezależnie od zmiany nazw 
miejscowości o brzmieniu polskiem 
na niemieckie, zmusza się równo­
cześnie ludzi, posiadających nazwt 
ska o brzmieniu polskiem, względ 
nie przypominających polskie po 
chodzenie, do zmiany nazwisk nl 
czysto germańskie.
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Co sie  widzi na W. P. M. El.?
Zwiedzenie dokładne Wystawy 

Przemysłu Metalowego i Elektro­
technicznego pozwala naocznie i 
poglądowo stwierdzić, że od cza­
ra P. W. K. w Poznaniu nastąpił 
w naszej wytwórczości technicz 
nej ogromny rozwój.

Po okresie zniszczenia wojen­
nego, w czasie którego najeźdźcy 
i okupanci zniszczyli, a częściowo 
wywieźli wielki dorobek wielu 
dziesiątków lat i pozostawili zu­
pełną ruinę przemysłu, nastąpiła 
powolna odbudowa, która odby 
wać się musiała w znacznej mie­
rze przy pomocy sprowadzanych 
z zagranicy maszyn, a zwłaszcza 
obrabiarek i narzędzi oraz spraw­
dzianów. To, co oglądaliśmy w 
Poznaniu przed siedmiu laty — 
zdaniem fachowców — przedsta­
wiało nie więcej niż jedną szóstą 
tego dorobku, który zaprezento­
wano obecnie w Warszawie. Po­
siadamy już nietylko możność bu­
dowania wszelkich, nawet najbar­
dziej skomplikowanych maszyn, 
a!e zdolni jesteśmy do eksporto­
wania obrabiarek, sprawdzianów, 
mierników, narzędzi t. j. tych tech 
nicznych czynników, które warun­
kują samodzielność przemysłu me­
talowego i elektrotechnicznego. 
Fakt. że nasz przemysł maszyno­
wy uzyskał zdolność wywozu do 
Anglji, kolebki przemysłu metalo­
wego i włókienniczego, maszyn 
przędzalniczych świadczy, że sta­
nęliśmy w szeregu krajów o no­
woczesnej strukturze gospodar­
czej w tej dziedzinie.

Gdyby nasi kapitaliści dorastali 
swymi uzdolnieniami i umiejętno­
ścią obejmowania szerszych i dal­
szych horyzontów fachowym zdol 
nościom naszych inżynierów, tech 
ników 1 robotników, znajdowali­
byśmy się co do stanu zatrudnie­
nia w dużo lepszej sytuacji, niż 
jesteśmy. Przedewszvstkiem prze-

Radjo warszawskie
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6.30 Kiedy ranne wstają zorze". 
6.33 Gimnastyka. 66C Płyty. 7.20 
Dziennik poranny. V.80 Program. 
7.35 „Parę informacyj". 7.40 Muzyka 
(płyty). 8.00 Audycja dla szkół. 11.30 
Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał cza­
su i hejnał. 12.03 „Skrzynka rolni­
cza' . 12.13 Dziennik p.udniwoy. 12.23 
Muzyka fortepiannwa (płyty). 13.10 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
15.30. Wiadomości gosp. 15.45 „Chwil 
ka pytań" — pogadanka dla dzieci.
16.00 Koncert popularny. 16.45 „Opie 
ka nad matka robotnicą*' — pogadan 
ka — wygł. Janina Miedzińska.
17.00 Koncert rossrywkowy. 18.00 
Audycja poświęcona prof. Al. Bruck­
nerowi z okazji 80-ej rocznicy uro­
dzin. 18.25 „Skrzynka ogólna'* — dr. 
Stępowski. 18.40 Koncert reklamowy. 
19.10 Pieśni włoskie. 19.80 „Las i poi 
ska pieśń łowiecka" — audycja mu­
zyczna. 20.80 ,3irobidżan — sowiec­
ka Palestyna''. 20.45 Dziennik wie- 
esomy. 20.55 Uroczystości poświęce­
nia Domu dla ociemniałych żołnie­
rzy. 21.05 Koncert wieczorny. 22.05 
"Wiadomości sportowe. 22.20 „Mozaika 
muzyczna*'. 28.00 Muzyka taneczna.

mysł przystąpiłby do wyrzucenia 
starych maszyn i drogą moderni­
zacji uzyskałby zdolność konku­
rencyjną z Innymi krajami, a dro­
gą przystosowania cen zdobyłby 
rynek zbytu.

T. zw. inicjatywa prywatna w 
nowych technicznie działach prze­
mysłowych nie wygląda imponu­
jąco na obecnej wystawie. Jeżeli 
zbadamy dokładnie kilka działów 
jak np. lotnictwo i wytwórczość 
tele i radio-techniczną, które 
wśród zwiedzających najwięcej 
bodaj budzą zainteresowania, wi­
dzimy, że nie t. zw. prywatna ini­
cjatywa, lecz etatyzm święć’ 
tryumf. Gdy zdolni konstruktorzy 
znaleźli pomoc finansową ze źró­
deł publicznych, doszli do wyni­
ków bardzo dobrych.

Tak popularny dziś i rozpo­
wszechniony wszelkiego rodzaju 
sprzęt radiowy pochodzi z wy­
twórczości zagranicznej. Philips i 
Telefunken wiodą prym, z wy­
robami ich bardzo niewiele firm 
krajowych może konkurować pod 
względem doskonałości technicz­
nej i kalkulacji handlowej. Honor 
naszej wytwórczości ratują Pań­
stwowe Zakłady Tele i Radiotech­
niczne, które produkują wszelkie 
typy aparatów, od taniego apara­
tu „Echo" przeznaczonego do ma­
sowego zbytu począwszy, a na 
wytwornej superheterogenie „Olim 
pic" skończywszy, zbudowanej 
wedle własnych szematów i włas­
nej konstrukcji. Z wytwórni kra­
jowych tylko mała wytwórnia 
„Electric" w Wilnie ma ambicję 
samodzielnej wytwórczości. Nasze 
t. zw. fabryki sprzedają i napra­
wiają odbiorniki firm zagranicz­
nych.

W dziale całej elekrotechniki 
znów powtarza się to samo zja­
wisko. Wszelkie typy aparatów 
telefonicznych, a wśród nich wła­
snej oryginalnej konstrukcji, tele­
foniczne centrale międzymiastowe, 
aparaty telegraficzne, liczniki ener 
gii elektrycznej, najprzeróżniejsze 
bardzo skomplikowane urządzenia 
sygnałowe (na które wielkie na­
stąpiło zapotrzebowanie przy ele­
ktryfikacji kolejowego węzła warj 
szawskiego) wyrabiają zakłady 
państwowe. Fabryki będące wła­
snością kapitału prywatnego ogra 
niczają się do wyrobu artykułów 
i wyrobów, które dostarczają pań 
stwu, czy samorządom; na zdoby­
wanie rynku zbytu poza dostawa­
mi rządowymi inicjatywa prywat­
na nie idzie. Fabryka w Grodzi­
sku, która rozwinęła produkcję
elektrycznych przyrządów pomia­
rowych tak, że import zagranicz­
ny w tym dziale staje się zbędny, 
należy do wyjątków.

Poza zobrazowaniem dorobku 
technicznego zwiedzenie wystawy 
daje pocieszające przekonanie, że 
warunki rozwoju przemysłowego

mamy, że wykręcanie się raz fron 
tern ku wsi, raz ku przemysłowym 
miastom jest zbędnym sportem. 
Przyrost naszej ludności, zdobyw­
szy odpowiednie fachowe uzdol­
nienia znajdzie pracę, a i rozłado­
wywanie obecnego bezrobocia po­
szłoby łatwiej, gdyby idąc po na­
turalnej linii rozwoju szukać ryn­
ków zbytu dla tego wszystkiego, 
co już dziś wytwarzanej i wytwa­
rzać umiemy.

H.

Jest pismo tylko nie ma „Ruchu"
Prof. Tadeusz Pruszkowski za­

mieścił w niedzielnej „Gazecie Pol. 
skiej“ artykuł, żywo obchodzący ni 
żej podpisanego. Temat artykułu 
nie pozwolił mi jednak na natych 
miastową odpowiedź. Pan Prusz­
kowski bowiem w feljetonie o ka 
rykaturze stwierdził, iż w Polsce od 
czasu upadku tygodnika „Cyrulik 
Warszawski" nie ma pisma saty­
rycznego. Są tam jakieś „przeróż 
ne pisemka źle drukowane", ale o 
tych wogóle nie warto wspominać,

Blok mocarstw zachodnich

„Pokój gospodarczy"
Premier fow. Blum o porozumieniu 3 mocarstw

Pretnjer Leon Blum przyjął w sobotę przedstawicieli pracy ce­
lem złożenia oświadczenia.

Podkreśliwszy na wstępie, ie  przyjmuje dziennikarzy w zastęp­
stwie ministra finansów, który musi wypocząć, premjer zaznaczył, 
że jednoczesne ogłoszenie w Paryżu, Londynie i Waszyngtonie iden­
tycznej deklaracji w sprawie francusko - angielsko - amerykańskiej 
umowy walutowej jest wydarzeniem wielkiej wagi. Poraź pierwszy 
w hislorji trzech mocarstw Rządy ich we wspólnej publicznej dekla­
racji poinformowały opinję świata o wspólnej woli zbiorowego 
współdziałania w kierunku przywrócenia normalnych stosunków go­
spodarczych w świecie. Aktowi temu przyświeca cel osiągnięcia go­
spodarczego pokoju, który jest warunkiem pokoju politycznego. Au­
torzy tej deklaracji z własnej woli nadali jej takie właśnie a nie in­
ne znaczenie. W związku z tern premjer wskazał na oświadczenie 
amerykańskiego ministra finansów Morgenthaua, złożone przedsta­
wicielom prasy amerykańskiej, dalej na odgłosy prasy zagranicznej 
oraz na ogromne wrażenie, jakie opublikowanie wspólnego oświad­
czenia 3-ch mocarstw wywołało w Genewie. Jest to osiągnięcie po­
lityczne niewątpliwie zasługujące na uwagę. Krok 3-ch mocarstw w 
myśl intencji autorów deklaracji nie ma służyć wyłącznie ich włas­
nym celom. Mocarstwa te mają nadzieję, że do inicjatywy ich przy­
łączą się wszystkie narody.

Kronika krakowska
Stan robót wodociągowych

W związku z robotami wodociągo­
wca! dokonywanemi na ul. Długiej, 
gdzie wymieniane są stare liczące 36 
1st rurociągi na nowe dotychczas 
przeprowadzono prace na odcinku od 
ul. Basztowej do ul. Krzywej. Doko­
nano także połączenia nowego ruro­
ciągu z głównym przewodem przy ul. 
Basztowej i wymieniono połączenia 
do wszystkich domów na wspomnia­
nym odcinku. Na dalszym odcinku

Radjo krakowskie
WTOREK, 29 września.

6.30 Audycja poranna. 7.40 Płyty. 
8. Audycja dla szkół. 11.30 „Gospo­
darstwo Madzi i Jacka". 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.08 „O zarządzaniu 
gospodarstwem". 12.13 Dziennik po­
łudniowy. 12.23 Koncert. 13.10 Chwil 
ka gospodarstwa domowego. 14.30. 
Płyty. 15.30 Wiadomości gospodar­
cze. 15.45 Skrzynka PKO. 16. Płyty.
16.45 „Książę Józef Poniatowski". 
17. Koncert. 17.20 Recital fortepia­
nowy. 17.50 „Mount-Everest". 18. 
Skrzynka dla dzieci. 18.10 Wiadomo­
ści z dnia. 18.15 „Czy wiecie, że..." 
18.40 Koncert. 18.50 Pogadanka ak­
tualna. 19. Koncert rozrywkowy. 
20.80 „O poetach i rymopisach".
20.45 Dziennik wieczorny. 21. Trans­
misja a gali Konserwatorium Mu­
zycznego w Warszawie koncertu „Or- 
nmz*u . 22. .Wiadomości aportowe.

ul. Długiej do ul. Iw. Filipa prace 
są w toku.

Roboty na Al. Mickiewicza dopro­
wadzono aż do ul. Karmelickiej, — 
gdzie nowy rurociąg połączono z 
przewodem biegnącym w ul. Karme­
lickiej. Obecnie kontynuowane są 
prace na przestrzeni Al. Słowackie­
go aż do zbiegu z ul. Mazowiecką. 
Rurociąg ten zasili w wodę Nową 
Wieś, Łobzów i część Krowodrzy.

Ostatnio przystąpiono także do 
końcowych robót przy budowie ruro 
ciągu na ul. Lubicz na odcinku mię­
dzy ul. A. Potockiego a Bosacką. — 
Roboty te ukończone zostaną w pierw 
szych dniach października.

Co g r a j ą  w  k in o t e a t r a c h
ADRJA: „Rose Marie".
APOLLO: „Pokusa".
ATLANTIC: „Dawid Copper-

field".
DOM ŻOŁNIERZA: „ABC miłości*
MUZEUM: „Dcdek na fronci".
P R O M IE Ń : „Jej Ekscelencja Bab 

ka".
S T E L L A : „Mecz bokserski Schmel- 

ling — Louis" i „Roberta".
ŚWIT: „Bolek i Lolek".
UCIECHA: „Pasteur".
WANDA: „Jadzia (Smosarska,

Żabczyń*ki, Znici) ,

Sensacyjna uchwała szwajcarskiej Rady Federalne
Szwajcarska Rada Federalna odbyła w sobotę 4-godzłnne posie­

dzenie, po zakończeniu którego ogłoszony został następujący ko­
munikat urzędowy:

Po przyjęciu do wiadomości decyzji Rządu francuskiego o dewa­
luacji franka mniej więcej o 30 procent, Rada Federalna doszła do 
przekonania, że w Interesach gospodarki narodowej Szwajcarja bę­
dzie również musiała przybliżyć swą walutę do poziomu najpoważ­
niejszych walut światowych. W poniedziałek Rada przedłoży Radom 
Związkowym swoje wnioski w tej sprawie. Giełdy w tym dniu, jak 
również we wtorek, będą nieczynne.

Ożywienia w handlu światowym
przewidują angielskie koła finansowe

Krok Rządu francuskiego nie 
wywołał w Anglji większego zdzi­
wienia, gdyż od dłuższego czasu 
spodziewano się futaj takiego roz 
wiązania sprawy. Nastrój kół gieł­
dowych był w sobotę wyraźnie
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zwyżkowy. Wpływa na to m. in. 
przekonanie, że nastąpi ożywienie 
w handlu światowym, wynikłe z 
porozumienia walutowego mo­
carstw.

Jak Niemcy hitlerowskie
sposobią się do wojny

Wiadomości, nadchodzące z Nie 
miec z różnych stron kraju, brzmią 
jednomyślnie, że ludność jest prze 
konana o bardzo bliskim wybuchu 
wojny. Przekonanie to opiera się 
przedewszystkiem na obserwacji 
gorączkowego pośpiechu akcji 
zbrojeniowej i przygotowań wo­
jennych.

W jednym z powiatów Bawarji, 
liczącym 56 gmin i 49 tys. miesz­
kańców, wybudowano w ubieg­
ły mroku 12 koszar, 4 lotniska 
i 3 garnizony. Przed wojną nie by­
ło w całym powiecie ani jednego 
żołnierza. Co tydzień odbywają 
się ćwiczenia oddziałów zmotory­
zowanych, dokazującycli cudów 
zręczności. Obserwatorzy tych ćwi 
czeń odbierają wrażenie, że pod 
względem dyscypliny i wartości 
bojowej armja niemiecka nie ma 
sobie równej.

Wzdiuż całej granicy czecho­
słowackiej wykańcza się ufortyfi­
kowania. Ludność tych pogranicz­
nych obszarów jest traktowana 
jakgdyby już była wojna. Zbiera 
się tam stare materjały, jak czasu 
wojny światowej; kupcom udziela 
się dewiz w minimalnej ilości; o- 
szczędności wydaje się z kas osz- 
szędnościowych tylko wyjątkowo.

Na Śląsku niemieckim gorączka 
przedwojenna objawia się w spo­
sób następujący:

Robotników fachowych, jak me

chaników, ślusarzy, tokarzy, spa­
waczy wysyła się wgłąb Niemiec 
do fabryk broni i amunicji, tak że 
na Śląsku odczuwa się brak sił fa­
chowych. Mniej wykwalifikowa­
nych robotników bierze się do ro­
bót fortyfikacyjnych. Bez przerwy 
odbywa się rewizja objektów mi­
litarnych i magazynów celem spra 
wdzenia, czy wszystko jest w po­
rządku.

Elementy „niepewne", zwłasz­
cza przybyszów z Polski, wysyła 
się do Prus Wschodnich i Pomo­
rza.

Wszystko to, łącznie z powoła­
niem do ćwiczeń b. marynarzy, o- 
ficerów rezerwy, urzędników po­
cztowych i nawet nauczycieli — 
wytwarza wśród ludności nastro­
je prawie paniczne.

* *
♦

W ćwiczeniach przeciw-lotni- 
czych ostatnich tygodni armja nie 
miecka popisuje się nowem dzia­
łem do strącania aeroplanów. Żoł 
nierz obserwuje aeroplan lunetą, 
połączoną specjalnym mechaniz­
mem z czterema działami baterji 
przeciwlotniczej. Skoro obserwa­
tor wziął na cel wrogi aeroplan, 
to przyciska kontakt i wszystkie 
cztery działa jednocześnie strzela 
ją; precyzja nowej maszyny jest 
podobno nadzwyczajna; oprócz 
obserwatora nie wymaga żadnej 
obsługi.

Rzecz jasna, iż jako redaktor ta­
kiego właśnie „źle drukowanego 
pisemka", ukazującego się pod ty­
tułem „Szpilki", nie mogłem sza­
nownemu Rektorowi odpowie' 
dzieć pierwszy.

Dziś już jestem drugi. W „Kurje 
rze Porannym" Tadeusz Breza 
wskazuje p. Pruszkowskiemu jego 
pomyłkę. Breza pisze tak:

„W felietonie owym nie to jed 
nak. co rektor Pruszkowski wyraża 
— uderza najmocniej, lecz to, co 
pomija. Zwrócony twarzą wstecz, 
wpatrzony w luby upiór „Cyrulika 
nie dostrzega tego, co wyrasta i 
jego stóp, nie wid® tego, co istnie­
je. Jeet to tym dziwniejsze, ie  „Cy 
rulik" pozostawił po sobie dziecko. 
Że to, co rośnie Pruszkowskiemu 
pod nogami, że to, co Istnieje, jest 
właśnie pOgrobowcem „Cyrulika* 
A cóż to mi zatem za dziwny kult 
dla rodzica, który polega na odwra­
caniu się tyłem do pozostałej przy 
życiu sierotki. Takiemu dziwnemu 
kultowi dał w swym artykule wy­
raz rektor Pruszkowski. Potomek, 
któremu ukazał „obojętne oblicze" 
to — wychodzący od dwudziestu 
miesięcy tygodnik: „Szpilki".
Breza, który nie może być pomó­

wiony o stronniczość, był bowiem 
współpracownikiem „Cyrulika", a 
nie jest (ale sądzę ,że będzie) współ 
pracownikiem „Szpilek", takie w i. 
dzi między tymi pismami różnice: 

„Na dobrym papierze, ładnym 
druidem, dobrym kolorem i dosko­
nałymi technicznie odbitkami dzia­
łają „Szpilki'* ostro, wesoło, z tem­
peramentem, nie bez furii. Działa­
ją ostro! Ostrzej nawet od „Cyruli­
ka". Bo choć ta klateczka, z której 
ćwierkał Cyrulik była złota, 
mniej to była klateczka. „Szpilki" 
zaś nie siedzą w klatce. Nad nimi 
tylko Opatrzność i nożyce cenzora. 
Nikt więcej!

I to jest sytuacja dla pisma sa­
tyrycznego najlepsza i właściwa. 
Tylko, że wtedy musi je ktoś czy­
tać. Musi się znaleźć tych kilka ty­
sięcy czytelników, gotowych za tro 
chę śmiechu dać raz na tydzień po 
groszy trzydzieści. Nic n:e potrze­
ba więcej. Nic dosłownie.

Zdaniem Brezy więc, mówiąc o 
carykaturze i satyrze w Polsce nie 

można przemilczeć „Szpilek". Te 
go właśnie jako strona w sporze 
stwierdzić nie mogłem. Poza tym 
jednak artykuł p. Rektora wymaga 
odpowiedzi. Bo oto cóż jest punk­
tem wyjścia dla Pruszkowskiego 
To to, że karykaturzyści nie mają 
z czego żyć, muszą wyjeżdżać za 
zarobkiem za granicą lub chwytać 
się zajęć po za swym zawodem 
uzdolnieniami. Trzeba więc „zało­
żyć i zasilić coś w rodzaju miesięcz 
nika poświęconego śmiechowi i kfl 
rykaturze". P. Pruszkowski apeluje 
więc do M. W. R. i O. P., Funduszu 
Kultury czy też Akademii Literatu­
ry, by z pieniędzy państwowych za 
częto wydawać... pismo satyrycz­
ne. Pismo oczywiście deficytowe 
bo — jak sam p. Pruszkowski 
twierdzi — „nie jesteśmy w stanie 
utrzymać porządnego pisma spe 
cjalnie rysowanej złośliwości po­
święconego. Wszystkie próby w 
tym kierunku umierają z wycień­
czenia". Ma więc to pismo być 
czymś w rodzaju kanału, przepro­
wadzającego sybsydja z kas pań­
stwowych do kieszeni artystów.

Takie podejście do sprawy jest 
nie nowe i charakterystyczne dla 
epoki mecenatu Jędrzejewiczów 
Kadena, ale dla polskiej twórczości 
i zorganizowania polskiego rynku 
odbiorców sztuki — wprost szko­
dliwe. Państwowa, rządowa opie­

ka nad sztuką przy pomocy su®- 
sydjów jest metodą filantropijną 
może wygodną dla dających, ale 
upokarzającą dla otrzymujących 
Zadaniem państwa i rządu w t r  
dziedzinie powinno być nie utrzy­
mywanie przy życiu artystów, al< 
taka pomoc (a może poproetu nie- 
przeszkadzanie?), aby mogli trafk 
do odbiorców i kręgi ich aoraz bai 
dziej rozszerzać. Subaydja dla 
pism — to wyraz peaymbanu i nie­
wiary w io, iżby się dało w Połace 
wyjść poza krąg ośmiuset łodzi ln 
pujących nowe książki i 2.000 na­
kładu stołecznego tygodnika. Ten 
pesymizm hoduje pisma nikomu nie 
potrzebne i przez nikogo nie czy­
tane.

A tymczasem pesymizm ten Jest 
zupełnie nieuzasadniony. Bo wróć­
my do „Szpilek". Pismo to wycho. 
dzi od dziewięciu miesięcy i dziś 
jest przedsiębiorstwem samowy­
starczalnym. Pewno, że ńa skutek 
gospodarki wojennych oszczędno­
ści i głodowych honorariów. Ałe 
jest i istnieje. I sam rektor Prusz­
kowski niejedne 30 gr. wydał, by 
kupić „Szpilki". (Panie rektorze w 
prenumeracie taniej, bo tylko 3 zł. 
kwartalnie!) Ten rozwój drogiego 
powiedzmy nawet, jak na nasze 
stosunki, luksusowego, pisma cos 
mówi. Tvm bardziej, iż odbywa 
się wśród ustawicznych przeszkód. 
Już Breza pisał o cenzurze, więc o 
tym nie mówię. Te przeszkody pię­
trzy się sztucznie na drodze pisma, 
aby nie można go było szeroko 
kolportować. Pismo bojkotuje naj. 
większa, półurzędowa, jak „Gazeta 
Polska", centrala kolportażowa 
„Ruch".

Nie powiem, że nie wiemy, dła 
czego. Wiemy. Dlatego, że „Szpil­
ki" są pismem opozycyjnym. 1 dla­
tego właśnie mimo, że pisze w nim 
i Tuwim i Karpiński i Minkiewicz 
a rysują tak mili i nam 1 rektorowi 
Pruszkowskiemu, Zaruba i Linke i 
trzydziestu innych w tym wielu 
młodych uczniów prof. Pruszkow­
skiego. „Szpilki" żądały głośno, do 
bijały się do różnych drzwi, by im 
na rynku (księgarnie kolejowe!) t»* 
dzielono praw równych z „Erotlco- 
nem“, „Wolnymi żartami", z „On ! 

Ona". Wszystko daremnie, a prze 
c'pi, gdyby ten rynek został przed 
„Szpilkami" otwarty, to podniosły 
by się honoraria. Z atubt i wtedy 
ni? trwałby może jeszcze will) w Ka 
zimlerzu, ani by do Amm nie latał 
własną awionetką, a!e miałby przy 
dział, zapewniony żywot, obiady 
w Cafć Clubie i pół czarnej w 
S 1 M-ie.

Do polemiki o sprawach organi­
zacji życia artystycznego wnoszę 
może momenty amerykańskiej trze­
źwości liczb, ale naprawdę w tym 
życiu artystycznym za wiele się o 
pieniądzach mówi, a za mało rob), 
aby na nich nikomu nie zbywało.

W  odpowiedzi Pruszkowskiemu 
Tadeusz Breza zechciał ocenić bar 
dzo przychylnie „Szpilki". Ja od 
siebie dodać mogę, że mają one 
nie tylko liczne rzesze entuzjastów 
i czytelników, ale także 1 kupują­
cych je; że nie domagają się żad­
nego subsydium, bo: primo, chcą 
pozostać niezależne; secundo — 
oieniądze nie są im potrzebne. 
Brak im tylko „Ruchu". Jeśli więc 
Pruszkowski dba szczerze i życzli­
wie o źródło utrzymania dla mi­
łych karykaturzystów, niech Jego 
Omnipoteneja pchnie naprzód spra 
wę „Ruchu" tchnącą prawdziwym 
bezwładem.

A poza tym niech nam wierzy: 
nie pisać satyry jest trudno. Pisać 
— jeszcze trudniej.

ZBIGNIEW MITZNER.

ZIOŁA PRZFCiWARTRETYC?NE
A pteka J. 6ESSNERA Jerozolimska 11

Obrady genewskie
Na sobotnich obradach Ligi, po 

delegacie francuskim min. Delbos 
(patrz str. 2) przemawiał delegat 
Norwegji min. Koht. Mówca stwier 
dził, że małe państwa z wielkim 
niepokojem śledzą wyścig zbro­
jeń. Ten powrót do przedwojen­
nych metod w polityce międzyna­
rodowej poważnie zagraża poko­
jowi świata. W zakończeniu dele­
gat Norwegji opowiedział się za 
podjęciem przez sekretarjat Ligi 
Narodów prac rozbrojeniowych 
oraz zażądał utworzenia specjal­

nej komisji, która badać będzie 
sprawę nowego rozdziału surow­
ców zamorskich. Zgromadzenie, za 
twierdzając wnioski takiej komisji 
dałoby, zdaniem mówcy, dowód, 
że szczerze pragnie polepszyć o- 
gólną sytuację polityczną.

Ostatnim mówcą był delegat Pa 
namy, który oświadczył, że gdyby 
Liga Narodów przestała istnieć nie 
można byłoby na jej miejsce stwo 
rzyć żadnej innej organizacji mię­
dzynarodowej.
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SZTA FETA  RO BO TNICZA
Sport robotniczy na Śląsku

Już od dzisiejszego numeru 
„Sztafety Robotniczej" dajemy 
dokładne sprawozdania z im­
prez sportowych Górnego Ślą­
ska.

Stopniowo będziemy się sta­
rali nawiązać ścisły kontakt i z 
pozostałemi okręgami.

REDAKCJA

Piłka nożna
RKS. SIŁA ŁAZISKA GÓRNE — 

TUR. SZOPIENICE 0:3 (0:2).
Powyższe zawody odbyły się w Ła­

ziskach Górnych i wzbudziły dosyć 
wielkie zainteresowanie wśród licznie 
zebranej publiczności. Drużyny wy­
stąpiły w pełnych s/kładach. Gra pro­
wadzona szybko, jednak spokojnie 
przy lekkiej przewadze gości, z któ­
rych na wyróżnienie zasługuje tró j­
ka ataku, oraz środkowy pomocnik. 
Bramki strzelili, Tomczok, Jans, En- 
dyga.

Przedmecz rezerw zakończył się 
zwycięstwem Siły II w stosunku 4:1. 
RKS. TUR. MYSŁOWICE -i- SIŁA 

GISZOWIEC 2:0 (1:0).
Gra spokojna i szybka na dosyć 

wysokim poziomie, przy stałej prze­
wadze gospodarzy. MysłowiczanJe 
zwyciężyli zasłużenie. Sędziował Mi- 
roó Alfred z Katowic bardzo dobrze. 
RKS. SI-A JANÓW — RKS. HAJ­

DUKI WIELKIE 2:1 ( 1 :1).
Spotkanie rozegrano na boisku w 

Janowie. Zawody stały na wysokim 
poziomie technicznym. Depiut Jano- 
wian w klasie „A“ wypadł niespodzie 
wanie zadowalająco. Gracze Siły gra 
li ambitnie, jednak trochę za ostro. 
Hajduki zlekceważyli przeciwnika, 
wynikiem tego była ich porażka, cze­
go nie spodziewali się od benjamin- 
ka. Z graczy na wyróżnienie zasłu­
gują Bywalec, Cichoó i bramkarz 
Ziobro. Bramki strzelili: Cichoń 
Gaś. Goście bramkę zdobyli ze strza. 
łu Zangera.

Rezerwy powyższych drużyn 13:1 
dla Janowa. Hajduki załamały się po 
przerwie całkowicie.
R.K.S. WYZWOLENIE RADZION­
KÓW — R K.S. BIAŁA PRZEMSZA 

JĘZOR 1:0 (1:0).
Gra prowadzona była przez cały 

czas szybka, jednak fair. Sędzia bar 
dzo dobry, publiczności rekordowa 
ilość około 1500.

Mistrzostwa oalanta
RKS. JEDNOŚĆ KOCHŁOWICE —

RKS. SIŁA MYSŁOWICE W. O.
DLA SIŁY.

Powyższy mecz odbył się na boisku 
RKS. Siła w Janowie, przy dosyć 
licznie zebranej publiczności. Gra bar 
dzo ciekawa przy zmiennej przewa­
dze. Kochłowiczanie przewyższali gra 
czy Siły szybkością i lepszem startem 
zaś drudzy przewyższali w dalekich 
podbiciach (około 130 m.). Gra pro- 
wadzona spokojnie. Pod koniec prze­
ważały Kochłowice i wygrały całko­
wicie zasłużenie. Wynik: 71:45 dla
Jedności. Kochłowice jednak oddały 
2 pk. dla Siły, z powodu dalszego nie 
wywiązania się z należności w SI. 
RSKO. Mysłowice grały bez Urban­
ka i Stachonia Rudolfa.

Lekkoatletyka
ZWYCIĘSTWO LEKKOATLETÓW 

ROBOTNICZYCH.
Młodziki RKS. Siły Mysłowice zwy 

dężają trójmecz lekkoatletyczny 
przed Związkiem Strzeleckim M. Ja ­
nów i Hufcem Harcerskim M. Ja ­
nów 68:61:33. Zawody odbyły się na 
boisku RKS. Siła w Janowie. Wzbu­
dziły one wielkie zainteresowanie 
wśród publiczności. Zaznaczyć wypa­
da, że taki trójmecz odbył się poraź 
pierwszy w Janowie.

szczególnych
dyplomy.

konkurencji otrzymali

Zapaśnictwo
SEKCJA ZAPAŚNICZA RKS. SIŁA 
MYSŁOWICE ROZPOCZYNA SE­

ZON CIĘŻKOATLETA CZNY.
Kierownictwo sekcji zapaśniczej 

Siły Mysłowice, prowadzi pertrakta­
cje z RKS Amator Bydgoszcz i R. 
K. S'. Bałtyk Gdynia w celu doprowa 
dzenia do skutku zawodów zapaśni­
czych. Pertraktacje te są prowadzone
pomyślnie i zostaną prawdopodobnie 

Z zawodników wyróżnił się Gron- 1  ukończone dobrym wynikiem. Przewi 
kowski z. RKS. Siły Mysłowice, który dziany wyjazd drużyny Mysłowic do 
zdobył trzy pierwsze miejsca i Pacu- Bydgoszczy i Gdyni już w począt- 
la A. i K. w’ rzutach. Zwycięzcy po-|kach października roku b.

Denuncjatorom klerykalnym
w odpowiedzi słów kiikoro

Od pewnego czasu wychodzi gro 
teskowe pisemko klerykalne „M a. 
ły Dziennik". Stało się ono orga­
nem polskiej ciemnoty i obskuran­
tyzmu. ’

Nie interesowalibyśmy się niem, 
gdyby nie niesłychana na­
paść „ojczaszków" redaktorów na 
sport robotniczy i olimpjady ro­
botnicze („Mały Dziennik" Nr. 262 
z dnia 23 września r. b.).

Napaść głupia, tępa, św iadczą­
ca wymownie o poziomie inte­
lektualnym polskich klerykałów. 
Napaść m ająca wszelkie znamiona 
prowokacji i denuncjatorstwa.

Na robotniczych boiskach Warszawy
Skra-Elektrycznośt
9:1 (5:0)

Zawody typowane jako mecz 
równorzędnych zespołów zakoń 
czyły się druzgoczącem zwycię­
stwem Skry. Nadmienić należy, że 
benjaminek klasy „A" Elektrycz­
ność wygrywała kolejno wszyst­
kie swoje dotychczasowe spotka 
nia, to też tak wysoka klęska by­
ła niespodzianką.

świadczy to o załamaniu się 
drużyny Elektryczność, jak  i o 
świetnej formie Skry, która grała 
ten mecz jak  za najlepszych 
swych czasów.

Bogatym łupem bramkowym po 
dzielili się: Smosarski II (4), Ko- 
bojek (3), Więckowski i Świcarz 
po jednej. Dla Elektryczności 
bramkę zdobył Ościsłowski.

Saraati-Drokarz 7:1 (3:0)
Niespodziewany sukces Sarma-

„Przyjaciel Młodych 99

Już w niedłumi czasie ukaże 
się bardzo pożyteczne wydaw­
nictwo — kalendarzyk robot­
niczego sportowca p. t. „Przy­
jaciel Młodych", W ydawnictwo 
to mimo tego, że uwzględnia 
przedewszystkiem zaintereso­
wania czynnych sportowców, 
porusza wszystkie inne zagad­
nienia interesujące każdego 
działacza robotniczego.

„Przyjaciel Młodych" jest tak 
pomyślany redakcyjnie, by mógł 
być podstawowym przewodni­
kiem i instruktorem w  pracy 
organizacyjnej i społecznej ka­
żdego młodzieżowca.

Zgórą 100 stroniczek jest 
przeznaczonych na wskazania 
instrukcyjne z zakresu propa­
gandy organizacyjnej, części 
programowej, informacyj orga­
nizacyjnych, porad organizacyj­
nych i osobistych. Całość obej­
muje 200 stron, wydanych na 
doskonałym papierze w estety­
cznej oprawie z czerwonego 
płótna.

Już teraz należy czynić za­
mówienia, gdyż od tego zależy 
wysokość nakładu. Zamówienia 
należy kierować na adres: 
Z. R, S, S., Warszawa, ul. Czer­
wonego Krzyża 20, tel. 2 31.95

Zapaśnicy Elektryczności zwycięża ją
W rozgrywkach o drużynowe Mi­

strzostwo W ar sza wy po ciężkich wal 
kach dopiero zadecydowało finało­
we spotkanie z „Prądem", ktpry zo­
stał pokonany w stosunku 14:7. 
Skład zwycięskiej drużyny składał 
się z zawodników: Federowicz, Żu­
kowski, Lenartowicz, Świętosławski, 
Kiemozyn, Neaff, Książkiewicz, Pia 
skowskr, Dąbrowski, Falkiewicz.

Również duży sukces został odnie­
siony w indywidualnych mistrzost­
wach, gdyż mistrzostwo Warszawy 

Polski zdobyli: Świętosławski w 
piórkowej wadze i Folkiewicz w pół 
ciężkiej, Dąbrowski w ciężkiej wa­
dze zdobył mistrzostwo Warszawy,

w średniej Książkiewicz wywalcza 
wicemistrzostwo Warszawy a Neaff 
wicemistrzostwo Polski, i Lenarto­
wicz trzecie. W podnoszeniu cięża­
rów7 mistrzostwo Warszawy zdobywa 
ją Nalewajski i Orłowski, Zawadzki 
wicemistrzostwo a Ceroń trzecie miej 
see.

Drużynowo „Elektryczność" ma 
najlepszą punktację zwycięstw w 
Warszawie. Takim sukcesem zbioro­
wym rzadko jaki klub w Polsce mo­
że się poszczycić. Rok bieżący jest 
okresem intensywnym przygotowań 
do olimpjady robotniczej w Antwer- 
pji, a zespół zapaśniczy będzie sil­
nym punktem ZRSS.

Niedziela na boiskach
ZAKOŃCZENIE LEKKOATLE­

TYCZNYCH MISTRZOSTW  
POLSKI W  WILNIE

W drugim dniu zawodów lekkoatle­
tycznych o mistrzostwo Polski pogo­
da nieco poprawiła się. Deszcz iwtał, 
natomiast przenikliwy chłód odbił się 
ujemnie na wynikach, zwłaszcza w 
skokach i rzutach.

W finale biegu na 110 m. przez pło 
tki: 1) Niemiec 16,2, 2) Pajsker (Le- 
gja — Warszawa).

W biegu sztafetowym 4x100 mtr. 
mistrzostwo przyznano Legji w czasie 
45,6 sek., 2) Warszawianka 46 sek.

W rzucie kulą pierwsze miejsce za- 
ją Gierutto (Warszawianka) 14,13.

Na 5.000 mtr. zwyciężył bezapela­
cyjnie Noji (Legja — Warszawa), 
który przebył ten dystans w czasie 
15:23,6.

W skoku wzwyż po dogrywce zwy­
ciężył Gierutto — 180.

Na 400 mtr. przez płotki pierwszy 
taśmę przerwał Maszewski (leg ja  — 
Warszawa).

W finale biegu na 200 mtr. niespo­
dzianką była porażka Trojanowskiego 
drugiego, który zajął zaledwie trzecie 
miejsce. Pierwszym był Zasłona (Bia 
łystok) w czasie 22,6.

W biegu na 1500 mtr. od startu do 
mety prowadził Kucharski, który wy­
grał bezapelacyjnie w bardzo słabym

czasie 4:13,2. O drugie miejsce toczy­
ła się walka pomiędzy Żylewiczem 
(Wilno) a Mulakiem z robotniczej 
Skry (Warsz.) Ostatecznie drugie 
miejsce zajął Żylewicz w czasie 4:14,4 
przed Mulakiem 4:17,1.

W raucie oszczepem duży sukces 
odnieśli W ’.T arit zajmując pirwsze 
dwa miejsca. Pierwszy Wojtkiewicz 
(śmigły) 53 44.

W trójskoku pierwsze miejsce po 
walce z Luckhausem zajął Hoffman 
(AZS Poznań) 14,20.

Ostatnią konkurencją był bieg szta­
fetowy 4x400 mtr. Końcowy finisz 
zadecydował o zwycięstwie Warsza­
wianki w czasie 3:31,7, 2) AZS — 
Warszawa 3:5l,8.

W ogólnej punktacji pierwsze m 'ej- 
sce zajęła Warszawianka.
MECZE O MISTRZOSTWO LIGI

W Warszawie: Pogoń — Legja 4:2 
(2:2). Legja prowadziła już 2.0. Po­
rażka decyduje o jej spadku do kla­
sy A.

W Krakowie: Warszawianka — Wi 
sła 3:0 (1:0). Niespodziewana poraż­
ka Wisły.

W Katowicach: Garbarnia — Dab 
2:0 (0 :0).

W W. Hajdukach: Ruch — Śląsk 
5:2 (4:1).

W Łodzi: Warta — ŁKS 0:0.

FINAŁY O WEJŚCIE DO LIGI
W Krakowie: Cracovia — AKS 1:1.
W Częstochowie: Brygada — Śmi­

gły 2 :0.
POGOŃ KATOWICKA MISTRZEM 

TENISOWYM POLSKI
Finałowy mecz tenisowy7 o druży­

nowe mistrzostwo Polski pomiędzy 
Pogonią katowicką a Lwowskim Klu 
bem Tenisowym wygrała Pogoń 6:1.

W ramach tego meczu Tarłowski 
ponownie pokonał Hebdę 7:5, 7:5.

W  HAZENIE REMIS,
W  SZCZYPIORNIAKIJ ZWYCIĘ­

ŻYŁA ŁÓDŹ
Mecze w grach sportowych (w ha 

zenie i szczypiomi*1̂ 1) rozegrane 
zostały w niedzielę w Łodzi pomię­
dzy reprezentacjami Warszawy i Ło 
dzi.

Mecz w hazenie przyniósł wynik 
remisowy 3:3 (2:1).

_ W szczypiomiaku zwycięstwo od­
niosła drużyna Łodzi w stosunku 
g.g (2-3)

WARSZAWA REMISUJĄ
W Łodzi odbył się mecz atletyczny 

pomiędzy reprezentacjami Warsza­
wy i Łodzi, zakończony wynikiem 
12:12.

Przed zapasami odbyło się dźwi­
ganie ciężarów7 w7 trójboju olimpij 
skim Zwyciężył Odrowąż (Warsza 
wa) 270 kg. Drugie miejsce zajął 
Łędowicz (Łódź) 240 kg.

ty, której wszyscy przepowiadali 
kryzys formy. Przepowiednie nie­
słuszne, gdyż Sarm ata każdy nie­
mal swój mecz gra coraz lepiej.

Przez cały mecz przeważała 
silnie Sarm ata, która była lepsza 
od Drukarza zarówno pod wzglę­
dem technicznym, jak i taktycz­
nym.

Bramki dla Sarmaty zdolĄ-!! 
Gąsiorowski (2), świątkiewicz 
(2), Sieczkowski, Kwieciński i 
Urbaniak po jednej. Dwie ostatnie 
bramki Sarm ata uzyskała z rzu­
tów karnych.

Zwycięstwo  
lek oat le tdw  Skry

W ubiegłą niedzielę na boisku 
Skry odbyły się zawody lekkoatle­
tyczne między gospodarzami a 
Bursą Reemigrantów, zakończone 
zwycięstwem Skrzaków w stosun­
ku 59:42.

Wyniki zawodów były następu­
jące: 100 mtr.: 1. W ojewoda 12.2 
Skra, 2. Lewandowski 12,6 (S), 400 
m tr: 1. Mleczko (S) 60,4, 2. Kowa­
lik (Bursa) 60.6, 3.000 mtr.: 1. Ei- 
chel (S) 10.15.2, 2. Waszkiewicz 
(B) 11.01.6, w dal: 1. Minkiewicz
(S) 5 49, 2. Lewandowski (S) 5.45 
w wyż: 1. Prus (B) 1.45, 2. Dutka 
(B) 1.40, tyczka: 1. Prus (B) 2.80 
2. Blania (B) 2.60, kula: 1. Aluch- 
na (S) 11.66.5, 2. Kajewski (S) 
11 mtr., dysk: 1. Aluchna (S) 36.89 
2. Kajewski (S) 35.31, oszczep: 1. 
Kajewska (SI 40 27, 2. Goluszyński 
(B) 39.37, sztafeta 4x100: 1. Skra 
50 sek., 2. Bursa 52 s.

Ma M o k o t o w i e
W ubiegłą niedzielę odbyły się 

biegi kolarski i na przełaj ulicami 
Mokotowa. Zawody te spełniły wielką 
rolę propagandową, wyrazem czego 
były tysiące publiczności przygląda­
jące się imprezom. Obydwa biegi były 
zapoczątkowaniem Tygodn a. Propa­
gandy Młodzieży Socjalistycznej. Or­
ganizacja zawodów bardzo sprawna, 
spoczywała w- rękach tow. tow. Mar­
ciniaka, Cygana, Michałowskiego i 
Boskiego.

WYŚCIG KOLARSKI 
odbył się na trasie 50 lcm.' Start 
przed lokalem Koła Młodzieży PPS. 
przy ul. Chocimskiej 23. Trasa pro­
wadziła ulicami Mokotowa przez Okę 
cie, szosą radomską i spowrotem. Me­
ta na Okęciu. Startowało zgórą 60 
zawodników przeważnie niestowarzy- 
szeni, młodzież PPS, i Związków Za­
wodowych. Bieg ukończyło 50.

Zwyciężył Dorosz Marjan (niest.) 
w czasie 1 godz. .31 sek. Na dalszych 
miejscach: Gorzel (niestow.). Bań­
kowski (niestow.), Hodowski iOrg. 
Ml. PPS. - Śródm.), Tlecki (O. M. P. 
P. S. - Śródm.), Figiel (O. M. PPS.- 
ć . ’dm ),, śn!a.4o zsk7' i Kraswnialc ,e- 
bytdwaj z Drukarza).

BIEG NAPRZEŁAJ 
zgromad.-ił 25 zawodników, przyczem 
prawie wszyscy bieg ukończyli Start 
i meta przed lokalem P. P. S. na ul. 
Chocimskiej 23. Trasa wynosiła 3 km. 
i prowadziła ulicami dselnlcy'Moko­
tów.

Wnyiki były następujące:
1. Lisowski (Czerwoni Łegjonowo) 

w czasie 10 m. 59,6 sek. 2. Brzeziński 
'Org. Mł. PPS.) 3. Paprocki i niest.), 
1. Rama (niestow.) 5. Czerwiński, 
6. Kurpę to.

„Gwałtu, policja" — wrzeszczy 
„Mały Dziennik". Bo co się dzie­
je? Drżyjcie czytelnicy organu z 
Niepokalanowa. Oto odbywa się 
„ofensywa czerwonej międzynaro­
dówki na sport". Stwierdzenie 
tej „ofensywy" wydaje się redak­
torom „Małego Dziennika" upo- 
ważniającem ich do buńczucznego 
stwierdzenia „Zajmijmy się rolą 
Z.R.S.S. w Polsce".

Nie przeholowaliście przypad­
kiem szanowni panowie. Czy 
naprawdę myślicie, że jesteście 
upoważnieni do zajmowania się 
rolą wielkiej, masowej organiza­
cji robotniczej, skupiającej w 
swych szeregach dziesiątki ty­
sięcy sportowców, tęsknięcych 
do zdrowia, do siły fizycznej ro­
botnika, wpajających powoli i 
stopniowo w najszersze masy czy­
ste zasady sportu dalekie od ka- 
perowania i pokątnego zawodow­
stwa, służąceych wielkiej idei prze 
ciwdziałania degenerowaniu się 
żyjącej w warunkach ustroju k a ­
pitalistycznego ludzkości.

Głównym przedmiotem napaści 
są olimpjady robotnicze, w któ­
rych Z.R.S.S. weźmie udział, a 
przedewszystkiem nasz ostatni nu­
mer „Sztafety Robotniczej", po­
święcony propagandzie tych w ła­
śnie olimpjad.

Przejdźm y do toku „rozumo­
wania" redaktorów „Małego Dzień 
nika". Po bardzo mętnym w stę­
pie stwierdzają oni, że żywioło­
wy pęd młodzieży sportu jest 
wykorzystywany przez „front 
ludowy" (!) do propagow ania 
walki klasowej (i). Bardzo in­
teligentne, nieprawdaż? W zapal 
oratorskim zapomnieli biedni, że 
„front ludowy" nie ma nic wspól­
nego z propagowaniem walki kla­
sowej, gdyż w ujęciu jego tw ór­
co w—komunistów, jest próbą sku­
pienia wszystkich elementów de­
mokratycznych, liberalno-burżua- 
zyjnych, właśnie nieklasowych, a 
nawet katolickich — dla obrony 
demokracji przed faszyzmem. P a ­
nowie redaktorzy winni wiedzieć i 
to, że ruch socjalistyczny w dużej 
mierze odgradza się od takich 
właśnie koncepcyj „frontów ludo­
wych", a tembardziej nie ma na j­
mniejszego zamiaru dla propagan­
dy tego hasła wykorzystywać 
sport robotniczy. Tem bardziej, że 
Związek Robotniczych Stowarzy­
szeń Sportowych jest organizacją 
poczuwającą się do wielkiej więzi 
ideologicznej z ruchem socjalistycz 
nym ale równocześnie polityką się 
nie zajmuje. A wszak zagadnienie 
„frontu ludowego" jest zagadnie­
niem czysto politycznem. To trze­
ba wiedzieć, drodzy ojczaszkowie 
Tak dalej ani rusz. Nie można prze 
cież liczyć tylko na głupotę swoich 
czytelników.

O co się rozchodzi „Małemu 
Dziennikowi". Atakuje tow. Do- 
mosiawskiego, naszego przedsta­
wiciela na Kongresie M iędzynaro­
dówki Sportowej, że wypowie­
dział się przeciwko faszyzmowi. 
Logicznie rozumując, wynika z te­
go, że „Mały Dziennik" jest za fa­
szyzmem. Bardzo cenne wyznanie 
dla szerokich mas,

„Mały Dziennik" stw ierdza:
Zjazd socjalistów i • komunistów, 

jaki będzie miał miejsce w czasie 
tej Ol. Robotniczej ma być demon­
stracją sił międzynarodówki przed 
wznieceniem pożaru w Europie. Ta 
sama „Sztafeta Robotnicza" wy­
raźnie o tern zadaniu mówi.
O jakim pożarze mówi „Mały 

Dziennik"? Czy przypadkiem nie
0 pożarze wojny światowej, inspi­
rowanej przez faszyzm, któremu 
„Mały Dziennik" się wysługuje, 
wojny, błogosławionej przez kler 
wszystkich wyznań. Zresztą rolę 
swoją demaskuje „Mały Dziennik" 
cytując nasze słowa o pokojowym
1 antyfaszystowskim charakterze 
olimpjad robotniczych i równo­
cześnie zaciekle zw alczając te 
właśnie cytowane ze „Sztafety 
Robotniczej" słowa. Jeszcze raz 
kler wykazał swoje właściwe obli­
cze.

Dalszfe ustępy napastliw ego a r­
tykułu „M ałego D ziennika" to już 
zw yczajna prow okacja i denuncja- 
torstwo.

Obowiązkiem nietylko władz spor 
towych, ale i Rządu jest zwrócenie 
trzeźwiejszej uwagi na Związek 
Robotniczych Stowarzyszeń Spor­
towych; jeżeli nie chcemy, by te 
związki spełniły kiedyś rolę milicji 
„frontu ludowego".
Odpowiemy krótko i węzłowato. 

Rozumiemy, że m asowy udział ro­
botników w  olim pjadzie nie podo­
ba się klerykałom. Możemy ich 
zapewnić, że udział ten będzie da­
leko liczniejszy, niż to przypusz­
czają. M oralnej ocenie czytelni­
ków oddajem y te ustępy cytowa­
nego wycinka, odnoszące się do 
nawoływania władz, by w ejrzały 
w rolę i działalność Z.R.S.S. Ma­
ją  one swoisty zapaszek defenzy- 
wiacki.

Na zakończenie „Mały Dzien­
nik" zaznacza, że na tem nie za­
kończy swojej obrzydliwej roboty 
i że do tej sprawy jeszcze powró­
ci. My ze swej strony odpowia­
damy, że dyskusji z „Małym 
Dziennikiem" prowadzić  nie bę­
dziemy, a tylko gdy sobie zaduź© 
pozwoli, dostanie po palcach i bę­
dzie siedział cicho.

Bo sport robotniczy stać w ła­
śnie na taką odpowiedź!

Dziwna „lustracja"
W piątek ubiegły miała miejsce 

dziwna „lustracja" władz admini­
stracyjnych w R. K. S. „Mary- 
m ont" na Żoliborzu. Powołując się 
na dopuszczalne przez prawo o 
stowarzyszeniach wizytowanie 
klubów sportowych, Staróstwo 
W arszaw a-Północ wezwało do 
stawienia w godzinach południo­
wych 3 członków Zarządu Klubu i 
następnie z nimi wydelegowało u- 
rzędnika, w asyście 2 munduro­
wych policjantów, do lustrowania 
klubu. Po 3-godzinnem szperaniu 
w aktach i całym szeregu szczegó­
łowych pytań, lustrację zakończo­
no. W szyscy trzej wzmiankowani 
członkowie Zarządu Marymontu, 
ludzie pracy, musieli, rzecz jasna, 
ze skodą dla tej pracy asystować 
tej napraw dę dziwnej lustracji.

Oświadczenie
W  „Małym Dziennika" z dn. 

23 września r. b. ukazała się  
notatka p. t. „Zajmijmy się  ro­
lą Z. R. S. S. w  Polsce", pełna  
napaści i insynuacyj, skierow a­
nych przeciwko Z. R. S. S. i je­
go działalności.

Egzekutywa Zarządu Głów­
nego Z. R- S. S. zapoznawszy 
się z treścią tej niecnej notatki, 
oświadcza, że byłoby poniżej 
jego godności polemizowanie 
czy też odpieranie ukartowa- 
nego ataku „Małego Dzienni­
ka" tym razem na sport robot­
niczy i jego organizację.

Z. R. S. S. od 11 lat działa 
jawnie pod kontrolą swoich 
wfc.dz I pod nadzorem odno­
śnych ustaw, których w swojej 
działalności przestrzega. Toteż 
Z. R. S. S. piętnując niecną 
kampanję „Małego Dziennika", 
wymierzoną przeciwko sobie, 
oświadcza, że znajdzie dość si­
ły wewnętrznej, żeby przeciw­
stawić się wszelkim czarnose­
cinnym zakusom na sport ro­
botniczy, inspirowanym przez 
rozpolitykowanych mnichów.

P las ty k a  dis dzieci
I Robotniczy Ośrodek W ycho­

wania Fizycznego zaw iadam ia, że 
z dn. 1 października rozpoczną się 
ćwiczenia plastyczne dzieci (9 —14 
lat).

Zgłoszenia przyjm owane są w 
Sekretarjacie Ośrodka codziennie 
od 5—8-ej. W szystkie dzieci, któ­
re będą uczęszczały na ćwiczenia,
bez względu na to, czy już ćwi­
czyły w przyszłym roku, proszone 
są o przysyłanie swych adresów.

Redaktor odpow iedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a. Warecka 7.


